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Kościół Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, tzw. kal- 
waryjski, na Wzgórzu Pie­
karskim



Boże, Ty w 
dniu dzisiej­
szym przez 
Twojego Syna 
pokonałeś 
śmierć i otwo­
rzyłeś nam bra­
my życia 
wiecznego, 
spraw, abyśmy 
obchodząc uro­
czystość Zmar­
twychwstania 
Pańskiego, zo­
stali odnowieni 
przez Ducha 
Świętego i 
mogli zmar­
twychwstać do 
nowego życia 
w światłości.
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Rodzina 
nadzieją 
Kościoła 
i świata

Wielkanoc jest najważniejszym 
świętem w roku kościelnym. Przypada 
na wiosnę, kiedy wszystko budzi się 
do życia po zimowym śnie. I wtedy 
Zmartwychwstały Chrystus ukazuje 
człowiekowi perspektywę nowego ży­
cia. Wielka jest moc paschalna, która 
rozprasza ciemności grzechu, uwalnia 
od fałszywej wizji wierzących w 
Chrystusa, przywraca do łaski i gro­
madzi w społeczności Kościoła. W ta­
jemnicy zmartwychwstania realizuje 
się w najpełniejszy sposób dar wol­
ności. Człowiek zostaje uwolniony na­
wet od lęku przed śmiercią. Św. Pa­
weł rozważając tajemnicę Chrystu­
sowego zmartwychwstania woła z ra­
dością: „Gdzież jest o śmierci twoje 
zwycięstwo? Gdzie jest o śmierci twój 
oścień?". Dziękuje Bogu, że pozwala 
nam odnosić zwycięstwo przez Chrys­
tusa i wzywa do wytrwałości w życiu 
chrześcijańskim. Trud nasz nie pozo­
stanie daremny w Panu (por. 
1 Kor 15,55 nn).

Jak bardzo trzeba nam wytrwale 
realizować program nowej ewangeli­
zacji! Trzeba pomagać zwłaszcza ro­
dzinom. Borykają się one z trudno­
ściami materialnymi. Co piąta rodzina 
w Polsce żyje poniżej minimum so­
cjalnego. Jeszcze zbyt rzadko u nas 
post bogatych jest pożywieniem ubo­
gich. Ale nie tylko chodzi o ubóstwo 
materialne. Model rodziny lansowany 
tak często w środkach przekazu po­

chodzący ze zlaicyzowanej Europy 
jest nie do przyjęcia. Mamy własne 
dobre wzory. Wychowanie do życia w 
rodzinie niech nawiąże do tradycyjne­
go ethosu śląskiej rodziny, gdzie mi­
łość i nierozerwalność małżeństwa 
stały na staży odpowiedzialnego ro­
dzicielstwa. Widzę jak wiele wnoszą 
dobrego w życie Kościoła i społeczeń­
stwa rodziny wielodzietne, w których 
codzienna modlitwa wspiera każdego 
z rodziców i jednoczy całą rodzinę. 
Katecheza i ruchy apostolskie w ar­
chidiecezji coraz bardziej ukazują głę­
bię powołania Bożego do życia w ro­
dzinie, powiernicy rodzin przychodzą 
z wieloraką pomocą rodzinie zagrożo­
nej, zwłaszcza alkoholizmem i rozwo­
dami. Wytrwale trzeba nam realizo­
wać Ewangelię, w której znajdujemy 
przestrzeń prawdy i fundament mo­
ralny. Te wartości się nie przeżyły w 
nowym społeczeństwie, te wartości ro­
dziny kochającej się i odpowiedzialnej 
mogą kształtować nowe społeczeń­
stwo. Rodzina jest pierwszym miejs­
cem wychowania i praktyki życia bra­
terskiego, miłości i solidarności w 
różnorakich formach. Jest ona sercem 
cywilizacji miłości i życia. Niech roz­
wijają się wszelkie formy duszpaster­
stwa rodzin, niech rodzina sama staje 
się bardziej wspólnotą ewangelizującą 
innych. Nasze rodziny są naszą wielką 
nadzieją.

Abp DAMIAN ZIMOŃ



CHŁDWICE CENTRUM

KNURÓW

WSCHMIKOŁÓW

LESZCZYNY TYCHY
ORZESZE BIERUŃ

NIK CENTRI

TYCHY PŁD.
IOGUS7I ZORY

MIEDŹNAWODZISŁAW PSZCZYNA

PAWŁOWICE
GORZYCE $L JASTRZĘBIE

POGRZEBIEN
PSZÓW

RYBNIK PŁN

KATEft

KATOWICE PU. MYSŁOWIC E

To jest nasz Kościół
W przyszłym roku archidiecezja katowicka ŚWIĘTOCHŁOWICE SIEMIANOWICE
obchodzie będzie siedemdziesięciolecie swego istnienia. lwvu ” Śl
Dwa lata temu w ramach reformy administracyjnej Rl TA runn-zAui
Kościoła katolickiego w Polsce nastąpiła zmiana granic CHORZOW ( " “
naszej archidiecezji. Zmienił się także jej status.

TROSZKĘ HISTORII
Diecezja katowicka została powoła­

na do życia bullą papieża Piusa XI z 
28 października 1925 r. zaczynającą 
się słowami „Vixdum Poloniae uni- 
tas”. Wydzielono ją z diecezji wro­
cławskiej. Stała się częścią metropolii 
krakowskiej. Okoliczności jej powsta­
nia mają ścisły związek z ówczesnymi 
aspiracjami narodowymi i polityczny­
mi regionu, który stał się częścią od­
rodzonej Rzeczypospolitej Polskiej.

Granice nowej diecezji pokrywały 
się z granicami województwa śląskie­
go. Jej powierzchnia wynosiła 4 225 
kilometrów kwadratowych. Powstała 
z dwóch „części”: dawnego wikariatu 
cieszyńskiego, który do końca I wojny 
światowej był częścią zaboru austria­
ckiego oraz części górnośląskiej, 
wchodzącej wcześniej w skład zaboru 
pruskiego. W roku 1938 biskupowi 
katowickiemu przekazano pod zarząd 
jeszcze 29 parafii leżących na Zaolziu. 
W roku 1925 nowa diecezja liczyła 
915 tysięcy wiernych. W roku 1938 
było ich 1 milion 305 tys. (dla porów­
nania w 1986 r. diecezja katowicka li­
czyła 2 miliony 357 tysięcy wiernych).

BISKUPI
Pierwszym biskupem diecezji kato­

wickiej (śląskiej) był August Hlond, 
który w roku 1926 został Prymasem 
Polski. Jego następcą - biskup Arka­
diusz Lisiecki - zarządzał diecezją 
przez cztery lata. W roku 1930 bisku­
pem katowickim został Stanisław 
Adamski, który kierował nią przez 
trzydzieści siedem lat. Od roku 1950 
miał - ze względu na zły stan zdrowia 
- koadiutora, biskupa Herberta Bed- 
norza, który po jego śmierci od 1967 
roku był czwartym samodzielnym bis­
kupem naszej diecezji. W 1985 roku 
biskupem katowickim został Damian 
Zimoń.
ARCHIDIECEZJA
I METROPOLIA

25 marca 1992 roku w ramach re­
formy administracyjnej Kościoła w 
Polsce zmianom uległo nie tylko tery­
torium naszej diecezji i jej liczebność, 
ale także jej status. Z diecezji wyłą­
czono 13 dekanatów. Część parafii 
przyłączono do nowej diecezji biel- 
sko-żywieckiej, a część do - również 
nowej - diecezji gliwickiej. Diecezja 
katowicka podniesiona została do 
rangi archidiecezji. Stała się stolicą 
nowej metropolii, którą tworzy wraz z 
diecezjami gliwicką i opolską. Biskup 
Damian Zimoń otrzymał tytuł arcy­
biskupa.

FAKTY I LICZBY
Archidiecezja katowicka liczy obec­

nie 2 400 kilometrów kwadratowych. 
Zamieszkuje ją niespełna 1 milion 597 
tysięcy ludzi, w tym 1 milion 538 ty­
sięcy katolików.

Patronami archidiecezji katowickiej 
są: Matka Boska Piekarska - Matka 
Sprawiedliwości i Miłości Społecznej 
oraz święty Jacek, który jest także 
patronem całej metropolii katowic­
kiej. Tak zwanymi patronami drugo­
rzędnymi są święta Barbara oraz 
święty Florian.

Diecezją kieruje metropolita kato­
wicki arcybiskup Damian Zimoń. Bi­
skupem pomocnicznym jest Gerard 
Bernacki.

Archidiecezja liczy 302 parafie, któ­
re tworzą 30 dekanatów. Na jej tere­
nie znajduje się 325 kościołów i ka­
plic. Wszystkich księży jest w archi­
diecezji około 940.

Trudno dokładnie podać, która pa­
rafia jest najstarsza w naszej archidie­
cezji. Na pewno do grupy najbardziej 
wiekowych należy parafia pw. Matki 
Boskiej Bolesnej w Rybniku. Powstała 
ona w XII wieku. Najmłodszą nato­
miast jest parafia Ciała i Krwi Pań­
skiej w Ławkach (Mysłowice). Najli- 
czebniejszą - parafia pw. Najświętszej 
Maryi Panny Matki Kościoła - w Jast­
rzębiu-Zdroju licząca prawie 3 2 500 
mieszkańców. Natomiast najmniej



Kościół diecezjalny katowicki to szczególna wspólnota Ludu Bożego 
nie tylko na naszej ojczystej ziemi, ale także w całej Europie i na świecie. 
I nic dziwnego, że Was tu nawiedzają goście z Rzymu, z Francji, 
z Niemiec - z różnych stron świata. Kościół Ludu Bożego na ziemi 
śląskiej ma swój profil szczególny - swój profil religijny i społeczny. 
Szczególnym znamieniem Waszego Kościoła jest to zespolenie modlitwy 
i pracy.

Kard. KAROL WOJTYŁA, 
Piekary, 1975

liczna jest parafia pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela w Grzawie - jej 
wspólnotę tworzy 400 osób. Najno­
wsza świątynia w naszej archidiecezji 
- kościół pw. Wniebowzięcia Najś­
więtszej Maryi Panny znajduje się w 
Rojcy. Z kolei najmniejszą terytorial­
nie jest parafia pw. Matki Boskiej Pie­
karskiej w Katowicach na Górnym 
Tysiącleciu. Jej powierzchnia to tylko 
jeden kilometr kwadratowy, lecz 
mieszka w niej około 8 tysięcy ludzi.

Oprać. A.S.

Kościół pw. Matki Boskiej Bolesnej w Rybniku - świątynia jednej z najstar­
szych parafii w archidiecezji i kościół najmłodszej parafii w Ławkach



Cudowny Obraz Matki Iłoskiej Piekarskiej

CUDOWNY OBRAZ
Szczególny wpływ Piekar na rozwój 

i kształt zarówno życia religijnego, 
jak i społecznego na Śląsku trwa już 
ponad trzysta lat. W roku 1659 młody 
proboszcz Jakub Roczkowski znalazł 
w bocznym ołtarzu namalowany na 
desce obraz Matki Boskiej wzorowany 
na ikonach. Oczyścił go i uroczyście 
przeniósł do głównego ołtarza. Spon­
tanicznie zaczął się rozwijać kult tego 
wizerunku, gdyż w powszechnym 
mniemaniu miał on moc uzdrowiciel- 
ską. Przekonanie to umocniło się 
wkrótce, gdy w roku 1676 w pobli­
skich Tarnowskich Górach wybuchła 
zaraza. Mieszkańcy udali się z piel­
grzymką do Piekar i w niedługim cza­
sie epidemia ustąpiła. Fakt ten uzna­
no za cudowny, a na jego pamiątkę 
tarnogórzanie co roku w pierwszych 
dniach lipca przychodzą do sanktua­
rium.

Niestety, sąd biskupi w Krakowie 
wytoczył księdzu Jakubowi Roczkow- 
skiemu proces za ogłoszenie obrazu 
cudownym bez akceptacji odpowied­
nich władz kościelnych. Sprawę bada­
ła specjalna komisja. W efekcie do­
chodzenia obraz pozostał w świątyni, 
ale trzeba było go przenieść do za­
krystii, natomiast ksiądz J. Roczkow­
ski został skierowany do innej parafii.

Piekary objęli Jezuici, którzy co 
prawda umieścili obraz z powrotem w 
głównym ołtarzu, usilnie jednak pod­
kreślali, że jest zwyczajny, a nie cu­
downy.

Mimo to sława uzdrowicielskiej 
mocy obrazu rosła coraz bardziej. 15 
marca 1680 r. na polecenie cesarza 
Leopolda I obraz został przewieziony 
do Pragi jako ostateczny środek mają­
cy powstrzymać szalejącą tam zarazę. 
Wkrótce epidemia ustąpiła, cesarz zło­
żył wota, a arcybiskup Pragi Jan Fry­
deryk Wallstein oficjalnie ogłosił pie­
karski wizerunek jako cudowny. 
Potwierdziło się to niedługo w Hradec 
Králové, gdyż powracający na swoje 
miejsce obraz zdołał również tam 
przezwyciężyć epidemię.

Pójść i zrozumieć
Ludu Śląski!
Ktokolwiek dochodzi przyczyn twej głębokiej wiary, 
musi pójść do Piekar.

Kard. AUGUST HLOND

Przybywają tu stale. W dużych grupach pielgrzymkowych
i indywidualnie. Są dni w roku, kiedy u Jej stóp gromadzi się 
kilkaset tysięcy ludzi. Są dni, kiedy przed cudownym wizerunkiem 
modli się niewiele osób. Na Śląsku nazwę miasta, które jest stolicą 
Matki Sprawiedliwości i Miłości Społecznej zna każdy. 1 nie tylko 
na Śląsku.

Pierwsze wzmianki o Piekarach pochodzą z roku 1103.
W roku 1303 rozpoczęto tu budowę pierwszego drewnianego 
kościółka pod wezwaniem św. Bartłomieja. Podobno już w 1318 r., 
gdy konsekrowano świątynię, znajdował się w niej obraz 
przedstawiający Matkę Boską trzymającą na lewej ręce Jezusa.
Nie wiadomo jednak, co się z tym wizerunkiem stało.

„KOPIA”
W 1683 roku obraz ze względu na 

tureckie zagrożenie wywieziono do 
Nysy, a jego miejsce zajęła „kopia”, a 
właściwie nowy wizerunek zachowu­
jący z oryginału jedynie układ postaci. 
Przed tą właśnie „kopią” modlił się o 
powodzenie odsieczy zdążający pod 
Wiedeń król Jan III Sobieski. Po zwy­
cięstwie, które miało miejsce 12 
września 1863 r., król przesłał do Pie­
kar jako dziękczynienie cenny kie­
lich.

W Piekarach pojawił się jeszcze je­
den władca. 13 lipca 1697 roku pono­
wił tu swe wyznanie wiary i podpisał 
pacta conventa król August II.

W 1702 r. obraz znów, ze względów 
bezpieczeństwa, wywieziono z Piekar, 
tym razem do Opola. Mimo wielu za­
biegów nigdy już nie wrócił na swe 
miejsce. Dziś można go oglądać w 
opolskiej katedrze. Okazało się jed-



nak, że także pozostająca w Piekarach 
„kopia” posiada cudowną moc.
KSIĄDZ FICEK

Kolejna ważna data w dziejach 
sanktuarium to rok 1826. Probosz­
czem tamtejszej parafii został ksiądz 
Jan Alojzy Nepomucen Ficek (Fie- 
tzek). Nie był on jezuitą, gdyż od 1776 

roku duszpasterstwo w Piekarach pro­
wadzili duchowni diecezjalni. Rozpo­
czął on szeroki ruch na rzecz trzeź­
wości ludu śląskiego. Akcja przerosła 
wszelkie oczekiwania - do roku 1844 
objęła cały Górny Śląsk. W swej 
szczytowej fazie ruch liczył ponad pół 
miliona ludzi, czyli połowę ówczesnej 
dorosłej ludności regionu. Ks. Ficek 
zdecydował się na postawienie nowe­
go kościoła. Był on budowany ze skła­
dek pro-stego ludu. Ponieważ władze 
pruskie utrudniały budowę świątyni, 
proboszcz pojechał do Berlina, gdzie u 
samego Fryderyka Wilhelma IV uzys­
kał akcpetację dla swego planu. Ko­
ściół pod wezwaniem Najświętszej 
Maryi Panny i św. Bartłomieja konse­
krował 22 sierpnia 1849 roku kard. 
Melchior Diepenbrock.
KOKONY

Trzy razy zakładano korony na pie­
karski wizerunek. Po raz pierwszy 
miało to miejsce 15 sierpnia 1925 
roku. Złote korony ufundował i po­
święcił papież Pius XI (Achille Ratti - 
były nuncjusz papieski w Warszawie, 
który jako apostolski komisarz w cza­
sie przygotowań do Plebiscytu na 
Górnym Śląsku był w Piekarach i 
modlił się przed obrazem). Koronacji 
dokonał arcybiskup Wawrzyniec Lau­
ri, ówczesny nuncjusz papieski w 
Polsce. Dwie rckoronacjc były efek­
tem kradzieży koron przez nieznanych 
do dziś sprawców. Pierwsza kradzież 
miała miejsce 8 grudnia 1940 roku, a 
rekoronacja została dokonana przez 
Prymasa Polski, kard. Stefana Wy­
szyńskiego, 13 czerwca 1965 roku. Po 
raz drugi korony skradziono w nocy z 
29 lutego na 1 marca 1984 r. Powtór­
nej rekoronacji dokonał 15 września 
1985 r. emerytowany biskup katowi­
cki Herbert Bednorz.

Prezbiterium i chór muzyczny Bazyliki



Przypatrujmy się pilnie rodzinie, brońmy się przed jej zagrożeniami, 
przed jej rozbijaniem, przed osłabianiem jej spoistości, jej nierozerwal­
ności, jej siły rodzicielskiej i wychowawczej - brońmy się!
Bo jeżeli potrafią nam osłabić ten bastion, to podważą i Kościół, i naród. 
Doświadczenie dziejowe to mówi; a my Polacy, Wy Ślązacy, my jesteśmy 
bogaci w doświadczenia dziejowe; w doświadczenia bolesne, ale owocne. 
Więc brońmy rodzinę, brońmy rodzinę! Jej katolickiego charakteru, 
jej praw nienaruszalnych do wychowania dzieci i młodzieży, wszystkich 
w duchu wiary i przekonań rodziców. Brońmy i strzeżmy od wszystkich 
metod i systemów, które nie mają nic wspólnego z poszanowaniem zasady 
wolności sumienia i religii, które zmierzają do narzucenia młodzieży i 
dzieciom światopoglądu obcego, zarówno rodzicom, jak też ich dzieciom!

Kard. KAROL WOJTYŁA
Piekary, 1976

PIELGRZYMKI
Szczególne miejsce w życiu piekar­

skiego sanktuarium zajmują piel­
grzymki stanowe. Prawdziwym feno­
menem jest doroczna pielgrzymka 
mężczyzn i młodzieńców, która odby­
wa się w ostatnią niedzielę maja. 
Pierwsza odbyła się jednak na począt­
ku miesiąca maryjnego, 4 maja 1947 
roku. Kierujący wówczas diecezją ka­
towicką biskup Stanisław Adamski, 
zaproponował jako myśl przewodnią 
zdanie: „Przez trzeźwość mężczyzn i 
młodzieńców do utrzeźwienia całego 
narodu”. Na pielgrzymkę przybyło sto 
tysięcy mężczyzn. Okazało się, że ta 
forma duszpasterstwa została zaak­
ceptowana. W następnym roku termin 
pielgrzymki przesunięto na ostatnią 
niedzielę maja.

Podczas „męskich” spotkań przed 
wizerunkiem Matki Boskiej Piekar­
skiej bardzo szybko zaczęto poruszać 
ważne zagadnienia wynikające ze spo­
łecznego nauczania Kościoła. Mówio­
no także o najważniejszych proble­
mach ludzi pracy na Śląsku i w całej 
Polsce. Występowano przeciw zniewo­
leniu ludzi pracy, upominano się o 
podstawowe prawa i wartości, takie 
jak prawda i sprawiedliwość. Piekar­
ską Panią zaczęto nazywać Matką 
Sprawiedliwości i Miłości Społecznej. 
Ogromną rolę w dziejach piekarskiej 
pielgrzymki mężczyzn i młodzieńców 
odegrał biskup Herbert Bednorz, któ­
ry nie wahał się dotykać najtrudniej­
szych i najdrażliwszych problemów 
religijnych i społecznych. On właśnie 
zaprosił do Piekar metropolitę kra­
kowskiego kard. Karola Wojtyłę, któ­
ry przez wiele lat głosił do zgroma­
dzonych porywające homilie.
SPOTKANIE Z PAPIEŻEM

I jeszcze jedna ważna data. 20 
czerwca 1983 roku na katowickim lot­
nisku Ojciec Święty Jan Paweł II sta­
nął przed piekarskim wizerunkiem 
Maryi. Przez wiele dni obraz „piel­
grzymował” od parafii do parafii 
zmierzając na lotnisko. Papież powie­
dział wówczas: „Czekałem na to spot­
kanie w Piekarach od 1978 roku. Cze­
kałem wytrwale i z ufnością. I wy 
również czekaliście wytrwale i z uf­
nością. Kiedy zaś stało się ono możli­
we, okazało się, że na Wzgórzu Pie­
karskim wszyscy się nie pomieścimy. I 
dlatego trzeba było przenieść Piekary 
na to lotnisko w pobliżu Katowic, na 
którym się znajdujemy. Aby odbyć 
dzisiejszą papieską pielgrzymkę do 
Piekar, trzeba było, aby Piekary same 
tym razem ruszyły na pielgrzymkę”.

Na zdjęciach: Pielgrzymi w drodze na 
Wzgórze Kalwaryjskie ku spotkaniu 
z Piekarską Panią



DZISIAJ
W Piekarach trwa modlitwa. Choć 

zmienia się sytuacja polityczna, go­
spodarcza, społeczna w naszym kraju 
i w regionie, sanktuarium Matki Spra­
wiedliwości i Miłości Społecznej nie­
ustannie jest „duchową stolicą Górne­
go Śląska”. Stąd od wieków Ślązacy 
czerpią siłę duchową do przezwycię­
żania trudności i rozwiązywania prob­
lemów. Kard. Franciszek Macharski 
powiedział podczas jednej z „mę­
skich” pielgrzymek:

„ W XIX i XX wieku nie byłaby 
pewnie Polska wierna Chrystusowi, 
gdyby Śląsk nie był Chrystusowi 
wierny. Odchodziły bowiem iv XIX 
wieku od Jezusa Chrystusa i Jego 
Kościoła masy robotników na całym 
świecie... Jedno było miejsce 
w Europie i pewnie iv całym 
świecie, w którym rosły kominy, 
drążono chodniki i kopalnie,
a robotnik nie odchodził do Jezusa 
Chrystusa. To był Śląsk”.

Te słowa są wciąż aktualne. Śląsk 
trwa przy Chrystusie i trwa przy Jego 
Matce.

Na zdjęciu górnym: Wśród pielgrzy­
mów - Prymas Polski kard. Józef 
Glemp, kard. Franciszek Macharski 
i abp Damian Zimoń
Na zdjęciu dolnym: Ojciec Święty Jan 
Paweł II na katowickim lotnisku w
/.Wr.

Nikogo nie może więc dziwić, że tu na Śląsku - w tym wielkim 
„zagłębiu pracy” - czci się Matkę Chrystusa jako Matkę Sprawiedliwości 
i Miłości Społecznej.

Sprawiedliwość i miłość społeczna oznacza właśnie tę pełnię ładu 
moralnego, jaki związany jest z całym ustrojem społecznym, 
a w szczególności z ustrojem pracy ludzkiej.

Praca posiada swoją zasadniczą wartość dlatego, że jest spełniana 
przez człowieka. Na tym opiera się też godność pracy, która winna być 
uszanowana bez względu na to, jaką pracę człowiek wykonuje. Ważne 
jest to, że wykonuje ją człowiek. Wykonując jakąkolwiek pracę dla kogoś, 
dla drugich.

JAN PAWEŁ H
Lotnisko Muchowiec, 1983



Duszpasterze 
i męczennicy

Wraz z myślą o potrzebie rozpoczę­
cia postępowania kanonizacyjnego 
biskupa M. Kozala pojawiło się prze­
konanie, iż trzeba połączyć we wspól­
nym kulcie także inne osoby, które 
złożyły świadectwo wiary w podobny 
sposób i w tym samym czasie. Złożyli 
je nie tylko duchowni z obozu w Da­
chau, ale także biskupi, kapłani, za­
konnicy i zakonnice oraz wierni 
świeccy, którzy w różnych miejscach 
kaźni ponieśli śmierć z rąk hitlerow­
ców. Stąd mówi się nie tyle o „towa­
rzyszach męczeństwa” biskupa M. 
Kozala, ile o męczennikach Kościoła 
w Polsce z okresu II wojny światowej.

Wśród kandydatów do tytułu „bło­
gosławiony” są dwaj kapłani archi­
diecezji katowickiej.

Ksiądz Józef Czempiel
Urodził się 23 września 1883 roku 

w Józefce koło Piekar Śląskich. Od­
znaczał się wielką gorliwością w służ­
bie Bożej. Wprowadzał nowoczesne 
metody pracy duszpasterskiej. Propa­
gował częstą Komunię świętą. Jako 
proboszcz parafii Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w Chorzo­
wie Batorym wprowadził pewne regu­
ły, porządkujące życie parafii, obej­
mując nimi również samego siebie. Za 
swój najważniejszy obowiązek uważał 
posługę w konfesjonale. Miał do tej 
pracy dużo serca, poświęcał jej wiele 
czasu. Posiadał szczególny dar roz­
wiązywania trudnych spraw, budził 
zaufanie i parafianie chętnie się u 
niego spowiadali. Sporo czasu po­
święcał przygotowaniu i głoszeniu 
Słowa Bożego. Opracowywał całe 
cykle kazań, przewidziane na dłuższe 
okresy. Żywą troską otaczał powoła­
nia kapłańskie i zakonne. Tym, którzy 
chcieli się poświęcić służbie Bożej po­
magał materialnie i duchowo. Za jego 
czasów wyszło z parafii 8 księży die­
cezjalnych, 10 zakonników i aż 40 
sióstr zakonnych.

Najwięcej uwagi w pracy duszpa­
sterskiej poświęcał rodzinie. Uważał 
ją za fundament życia religijnego w 
parafii. Osobiście prowadził wszystkie 
nauki przedślubne. Były one na tak 
wysokim poziomie, że drukowano je 
jako pomoc dla innych księży. Ża 
ważny środek duszpasterski uważał

Ksiądz Emil Szramek
Urodził się 29 września 1887 roku 

w Tworkowie koło Raciborza. Należał 
do najwybitniejszych duszpasterzy 
okresu międzywojennego na Śląsku. 
Równocześnie był przywódcą polskiej 
inteligencji, krzewicielem polskiej 
kultury.

Był proboszczem parafii pod we­
zwaniem Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w Katowi­
cach. Odznaczał się gorliwością i go­
rącym patriotyzmem. W okresie po­
wstań śląskich oraz Plebiscytu dał się 
poznać jako działacz społeczny i na­
rodowy. Zajmował się badaniem his­
torii i kultury Śląska, a także mece­
natem sztuki. Był budowniczym 
katedry śląskiej.

Uważał, że Śląsk winien być nie 
tylko miejscem ciężkiej ludzkiej pra­
cy, ale także terenem kształtowania 
wewnętrznego wymiaru każdego czło­
wieka. Łączył służbę duszpasterską z 
pracą naukową i zaangażowaniem w 
sprawy zarówno całych grup ludz­
kich, jak i poszczególnych osob.

Jako proboszcz parafii mariackiej 
wykazywał wielką roztropność pasto­
ralną, głęboką wiedzę i kulturę osobi­
stą Te cechy pozwalały mu jedno­
czyć zróżnicowana etnicznie wspólno­
tę parafialna. Starał się zaradzić po­
trzebom religijnym zarówno Ślą­
zaków, Niemców, jak i przybyszów 

odwiedziny rodzin. Starał się w ciągu 
czterech lat odwiedzić osobiście 
wszystkich parafian. Dbał o rozwój 
organizacji przykościelnych, takich 
jak Sodalicja Pań, Stowarzyszenie 
Mężów pod wezwaniem św. Józefa, 
Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej i 
Męskiej.

Rozwinął parafialną działalność 
charytatywną. Troszczył się o bezro­
botnych. Zorganizował dla nich kuch­
nię oraz Komitet Pomocy. Tygodnio­
wo wydawano w jego parafii około 
tysiąca bonów na obiady i chleb. Zor­
ganizował też 4 oddziały Akcji Kato­
lickiej.

Doceniał rolę prasy i książki kato­
lickiej dla podmoszenia i umacniania 
świadomości religijnej. Uruchomił 
kiosk przykościelny. Jako dodatek do 
„Gościa Niedzielnego” wychodziły 
dzięki jego staraniom „Wiadomości 
Parafialne”.

Miał duże osiągnięcia na polu ak­
tywności społecznej, przede wszyst­
kim w propagowaniu trzeźwości. 
Oprócz działalności abstynenckiej ks. 
Józef Czempiel poświęcił wiele sił 
sprawie narodowości i kultury pol­
skiej na Śląsku.

Hitlerowcy aresztowali go 13 kwiet­
nia 1940 r. i wywieźli do Dachau. 
Przebywał też w Mauthausen-Gusen. 
W maju 1942 r. poniósł śmierć mę­
czeńską w Dachau.

pochodzących z różnych regionów 
Polski, zamieszkujących na terenie 
powierzonej mu placówki. Parafia­
nom jawił się jako troskliwy, sumien­
ny i bezstronny duszpasterz, potrafią­
cy w razie konieczności skutecznie 
zadziałać na rzecz pogłębienia ducha 
wspólnoty i wzajemnej zgody.

Był wrażliwy na ludzkie potrzeby. 
Dostrzegał ludzką nędzę, zarówno tę 
materialną, jak i duchową. W swej 
wielkomiejskiej parafii rozwinął sze­
roką działalność charytatywną.

Wymagał wiele od swoich współpra­
cowników i od parafian, przede 
wszystkim jednak wymagał od siebie 
samego. Ludzie znali go jako odpo­
wiedzialnego, pracującego nieustannie 
nad sobą, rozumiejącego potrzeby pa­
rafii i jej mieszkańców kapłana. Z 
działających pod jego opieką organi­
zacji przykościelnych wyszli ludzie, 
którzy później stanowili aktywny lai­
kat diecezji katowickiej.

Patriotyczna postawa i zasługi, ja­
kie ks. E. Szramek położył dla oświa­
ty i kultury na Śląsku sprawiły, że 
jeszcze przed wybuchem II wojny 
światowej znalazł się on na listach 
proskrypcyjnych gestapo. Aresztowa ■ 
ny został w kwietniu 1940 roku. Trafił 
do Dachau, następnie do Gusen, 
Mauthausen i znów do Dachau, gdzie 
zmarł zamęczony 13 stycznia 1942 r.



Dowód 
naszego 
trwania

Teraz albo... Lepiej nie zapeszać, 
bo to właśnie teraz ważą się losy 
najstarszej spośród działających do 
dziś placówek humanistycznych 
na Górnym Śląsku. Jeżeli w najbliż­
szym czasie zatrzymana zostanie 
lub choćby tylko spowolnieje 
z powodu braku funduszy, rozpo­
częta przed dwoma laty budowa no­
wego gmachu Biblioteki Śląskiej 
w Katowicach, to przyszłość tej 
zasłużonej dla regionu i kraju 
książnicy będzie poważnie 
zagrożona. O sytuacji Biblioteki 
rozmawiamy z jej dyrektorem, 
prof. dr. hab. Janem Malickim.

- Przypomnijmy, że po utworzeniu 
Sejmu Śląskiego w roku 1922 niemal 
natychmiast przystąpiono do urucho­
mienia biblioteki publicznej. W latach 
trzydziestych księgozbiór powiększył 
się z kilkunastu tysięcy do ...ponad 
stu tysięcy egzemplarzy. Nie najgorzej 
świadczy to o ówczesnych decyden­
tach.

- Tak, ale była to przede wszystkim 
konsekwencja stanu świadomości kul­
turowej mieszkańców Śląska. Już od 
połowy XIX wieku, a nawet wcześniej 
książka stanowiła na Górnym Śląsku 
bardzo ważny dokument życia spo­
łecznego. Tradycje sięgają czasów Jó­
zefa Lompy, a potem Karola Miarki, 
który stworzył tutaj silny ośrodek kul­
turalny. Powstałe sto lat temu Gór­
nośląskie Towarzystwo Literackie 
otrzymało z Rumunii piękny dar w 
postaci kilkuset cennych woluminów, 
znajdujących się dziś w zbiorach na­
szej Biblioteki.

- Zbiory rosły nieustannie, a miejs­
ca nie przybywało. Odkąd pamiętam, 
zawsze mówiło się i pisało, że „Biblio­
teka pęka w szawach”. Cud, że jeszcze 
do tej pory nic pękła.

- Rzeczywiście, budynek przy ulicy 
Francuskiej już przed wojną nie speł­
niał wszystkich wymogów odpowiada­
jących randze i przeznaczeniu Biblio­
teki, która niemal od początku 
otrzymywała tzw. egzemplarz obo­

wiązkowy, a to jest dla kżdej bibliote­
ki największe wyróżnienie.

- Stawia ją to w jednym rzędzie z 
bibliotekami typu Jagiellońska czy 
Narodowa.

- Nawiasem mówiąc, nasza Biblio­
teka jest o rok starsza od Narodowej - 
ciekawostka, o której warto pamiętać. 
Ale wracając do sytuacji lokalowej, 
trzeba podkreślić, że wygląda ona dziś 
o wiele groźniej. Mamy obecnie ponad 
1,3 miliona egzemplarzy, a księgo­
zbiór rozrzucony jest aż w trzech 
miejscach. Nie muszę mówić, jak bar­
dzo utrudnia to korzystanie, spraw­
dzanie czy konserwowanie książek, 
gdyż nie jesteśmy nawet w stanie do­
trzeć do wszystkich woluminów. 
Oprócz budynku przy Francuskiej 
mamy jeszcze Zbiory7 Śpecjalne przy 
Placu Sejmu Śląskiego oraz Oddział w 
Bytomiu.

- A zatem podjęcie decyzji w roku 
1991 przez wojewodę katowickiego 
Wojciecha Czecha o budowie nowego 
gmachu Biblioteki Śląskiej było właś­
ciwie ostatnią szansą?

- Istotnie, decyzja ta zasługuje na 
wielki szacunek i uznanie, bo oto w 
bardzo trudnej sytuacji gospodarczej 
rozpoczęto budowę nowego gmachu i 
dzisiaj wśród najważniejszych inwes­
tycji prowadzonych w Katowicach na 
pierwszym miejscu wymienia się właś­

nie Bibliotekę Śląską, a później trzy 
banki, które tutaj powstają.

- To był najwyższy cząs, bo przecież 
nie można takich rzeczy odwlekać w 
nieskończoność, ale czy w dobie roz­
budzonego konsumpcjonizmu tego 
typu przedsięwzięcie nie jest przypad­
kiem traktowane jako kaprys lub 
zachcianka?

- Owszem, spotykam się z takimi
głosami. Nam chodzi jednak o coś 
znacznie więcej niż krótka chwila, 
jednostkowy moment historyczny. 
Jako historyk literatury często zwra ■ 
cam się do przeszłości i szukam w niej 
oparcia. Katedry też zaczęto budować 
w najtrudniejszym momencie, ale 
trwają one dc dziś i są dokumentem 
pewnej rzeczywistości. Zachowanie 
zbiorów bibilioteki to zachowanie 
określonej ciągłości kulturowej. Nie 
możemy działać tylko na rzecz „dnia 
dzisiejszego”. Jeżeli nie zachowamy 
tych książek i dokumentów, to nasza 
wiedza będzie wiedzą mitologiczną. 
Zmitologizuje się cała nasza rzeczy­
wistość, ponieważ nie będzie konkre­
tów. Należy przeciwstawić chwili bie­
żącej długie trwanie, gdyż jest ono dla 
narodu, dla kultury narodowej o wiele 
ważniejsze niż dany moment, w któ­
rym żyjemy. I dlatego martwią mnie 
głosy podważające sens budowy Bi­
blioteki, ponieważ mają one wymiar 
wyłącznie koniunkturalny. ►



Na zdjęciach: Kształty nowej Biblioteki ukazuje makieta, a aktualny stan 
robót budowlanych uwidoczniono na dolnym zdjęciu

- Na czym w głównej mierze polega 
obecne, materialne zagrożenie zbio­
rów bibliotecznych?

- Budynek, w którym mieści się 
Biblioteka, powstał w latach trzy­
dziestych, w innych warunkach geolo­
gicznych i naturalnych. Obecnie jest 
on po pierwsze przeciążony liczbą 
książek, po drugie - szkody górnicze, 
tąpnięcia powodują, że właściwie 
gmach co chwilę pęka. W dodatku 
zbudowany został na skarpie, co grozi 
jego przełamaniem. W czasie wojny 
wiadukt, obok którego znajduje się 
Biblioteka, został uszkodzony i od 
piwnicy po strych pęknięcia zaczynają 
przeradzać się w szczeliny. To już nie 
jest wizja kasandryczna, to po prostu 
katastrofa! Jeżeli nie zbudujemy tego 
nowego gmachu, za kilka lat wszystko 
się tutaj rozpadnie. I wówczas będzie­
my mogli tylko rozrywać szaty nad 
tym, co się stało, ale będzie za późno. 
Tych książek już nie uratujemy.

- Czy mógłby Pan krótko scharakte­
ryzować projekt nowego budynku?

- Będzie to biblioteka naprawdę no­
woczesna. Zmieniony zostanie system 
pracy. Komputeryzacja i mechaniza­
cja procesu udostępniania zbiorów 
znacznie skróci drogę od magazynów 
do czytelnika. Najpóźniej w ciągu 15 
minut można będzie otrzymać dowol­
nie wybraną książkę. Zastosowane 
zostaną najnowocześniejsze urządze­
nia do przenoszenia książek. Wprowa­
dzimy system wysokiego składowania.

- Skąd brać fundusze na tak wiel­
kie przedsięwzięcie?

- Mamy różne sposoby zdobywania 
pieniędzy. Dla mnie najważniejszy był 
fakt, iż po liście Pana Wojewody Woj­
ciecha Czecha i moim wystąpieniu w 
czasie obrad Sejmiku Samorządowego 
w roku 1991, udało się zgromadzić 
bardzo duży potencjał finansowy. To 
gminy w znacznej mierze przekazały 
pieniądze, wspomagając nas w naj­
trudniejszym momencie, kiedy decy­
dowały się losy budowy biblioteki! 
Uważam, że ta inwestycja musi się 
znaleźć w planie centralnym. Gdybyś- 
my mieli zagwarantowane choćby 80 
czy 100 mld właśnie w tym najbliż­
szym okresie, to wtedy można by za­
ciągnąć kredyt. Zależy nam także na 
pomocy społeczeństwa. Biblioteka 
była budowana przed wojną ze skła­
dek społecznych, ale i obecnie - wiele 
pieniędzy napływa od mieszkańców 
Śląska, za co serdecznie dziękuję.

- Może w takim razie zakończmy 
naszą rozmowę apelem o pomoc finan­
sową i podaniem numeru konta:
SPOŁECZNY KOMITET POMOCY 
BIBLIOTECE ŚLĄSKIEJ
Bank Śląski VII/O Katowice, 
nr 312608-17268-132.

- Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ BABUCHOWSKI



„Górnicy" - obraz Witolda Patki

W górniczym domu
Gdy z kopalni wracają do do­

mów, nietrudno poznać, gdzie pracu­
ją. Ich spojrzenia z ciemną oprawą 
oczu, stworzoną przez trudny do zmy­
cia pył węglowy, przypominają twarze 
aktorów, którzy w pośpiechu schodząc 
ze sceny nic zdążyli zmyć makijażu. 
Dłonie z czasem twardnieją. O niebez­
pieczeństwach tej pracy mówią komu­
nikaty prasowe i telewizyjne. Toteż w 
górniczych rodzinach, w których nie 
umarła jeszcze tradycja mężczyźni 
żegnani bywają przez żony lub matki 
po staropolsku: „Z Bogiem”. Dba się o 
to, by przed szychtą nigdy nie rozsta­
wać się w niezgodzie, bo może...

Wiele godzin spędzają głęboko pod 
ziemią, poddawani różnicom ciśnień i 
temperatur. Czasem mówi się o nich: 
krety. A jednak otacza ich... zazdrość. 
Wciąż ta sama od lat - o zarobki.

* *
Irena często powtarza, że zawsze 

odczuwała niepokój, gdy mąż wycho­
dził do pracy, a nic udało im się 
przedtem załagodzić jakiejś małżeń­
skiej niesnaski. Teraz, od paru miesię­

cy stała się spokojniejsza. Choć mar­
twi się o zdrowie Mariana jest szczęś­
liwa, że ma go - co prawda z połama­
ną nogą - ale w domu. Życie 
wykluczyło na pewien czas niemały, 
codzienny stres.

To nie był pierwszy wynadek Ma­
riana pod ziemią. Już raz, na począt­
ku małżeństwa, miał zgniecioną stopę. 
Potem - urwany palec u dłoni. Nie li­
czą już drobnych skaleczeń, ostrych 
zadrapań pleców, gdy pracował na 
klęczkach w korytarzu o wysokości 
1,10 m.... Teraz Irena ma świeżo w pa­
mięci to, co przeżyła po ostatnim wy­
padku.

- Do domu przyszli ludzie z kopal­
ni. Otworzyłam drzwi i zobaczyłam, 
że przynieśli rzeczy Mariana... Zanim 
usłyszałam, co się stało miałam uczu­
cie, że zemdleję. Myślałam o najgor­
szym...

Kości połamane były tak, że od ko­
lana w dół noga utrzymywana tylko 
przez ścięgna zwisała i wykrzywiała 
się jak u szmacianej kukiełki. Wew­
nętrzne wylewy nadały skórze siną 
barwę. Marian znalazł się w szpitalu 

górniczym w Bytomiu. INogę wsadzono 
do gipsu i orzeczono konieczność ope­
racji. Czekał na nią... dwa tygodnie. 
Pod gipsem tworzyły się wysięki. Gdy 
pytał o termin zabiegu, w odpowiedzi 
słyszał pytanie o to, z jakiej jest kopal­
ni i czy przyjdzie ktoś z nadzoru. Do 
dziś nie rozumie mechanizmów tego 
czekania. Teraz chodzi o kulach. Jedna 
z kości - goleniowa - została umocnio­
na śrubami na metalowej płytce. Dru­
giej nie udało się już złożyć. Lekarze 
mówią, że to nie będzie przeszkadzało 
w chodzeniu. Na razie przed Marianem 
kolejna operacja.

Irena nie ukrywa, że jej marzeniem 
jest, by mąż nie musiał już wracać do 
dawnej roboty. On mówi o tej per­
spektywie dość niejasno. Czyżby pod­
ziemny trud tak głęboko wszedł mu w 
krwioobieg?

* * *
Pobrali się przed 19 laty. Marian 

był z zawodu kierowcą. Swe wspólne 
życie zaczynali w jednym pokoju sta­
rego familoka, ze zlewem w sieni i 
ubikacją na podwórzu. Tam urodził 
się Darek. ►



Jeszcze raz patrzę w stronę pracowitego Śląska, Zagłębia - w stronę 
wielkich pieców, w stronę kominów fabrycznych, a równocześnie 
w stronę tak licznych no tej Waszej ziemi wieżyc kościelnych. Jest to 
ziemia wielkiej pracy i wielkiej modlitwy. Jedna z drugą ściśle zespolona 
w całej tradycji Waszego ludu, którego najczęstszym pozdrowieniem 
są słowa: „Szczęść Boże" - jest to jeden z najwspanialszych skrótów, 
jakie istnieją we wszystkich językach świata: dwa słowa łączące pamięć 
o Bogu z odniesieniem do ludzkiej pracy.

JAN PAWEL II
Jasna Góra, 1979

Kaplica sw. Barbary w katowickim kościele katedralnym

Kopalnia „Śląsk” oferowała miesz­
kania. Podstawowy problem ich bytu 
mógł więc zostać rozwiązany. Marian 
podjął decyzję. Podpisał z kopalnią 
umowę - w zamian za zobowiązanie 
się do 10 lat pracy na dole otrzymał 
wkład na książeczkę mieszkaniową i 
obietnicę przyspieszenia przydziału. 
W przypadku niedotrzymania ze swej 
strony umowy, byłby zmuszony do 
zwrotu całej mieszkaniowej lokaty. 
Nie raz zdarzały się sytuacje, w któ­
rych wspólnie rozważali to, czy Ma­
rian nadal ma pracować pod ziemią. 
Ale już było mieszkanie, wymagało 
urządzenia, urodziła się Beatka... Nie 
mieliby pieniędzy na zwrot wkładu. I 
tak mijały lata - między podziemnymi 
korytarzami, ryzykiem i wspólnym ży­
ciem.

* * *
Dwa małe pokoje, z niemal miniatu­

rową kuchnią stawały się coraz bar­
dziej ciasne. Dzieci rosły - musiały 
mieć warunki do nauki. Marian - do 
odsypiania nocnych zmian. Irenie po­
zostawała i pozostaje kuchnia. Wielo­
krotnie przymierzali się do kupna 
większego mieszkania. Nigdy nie było 
ich na to stać.

- A teraz - mówi Marian - przy 
obecnych cenach to już zupełnie nie­
możliwe.

Darek przygotowuje się do matury. 
Beatka jest w drugiej klasie liceum. W 
domu coraz ciaśniej. Nie ukrywają, że 
brak możliwości wyciszenia, chwilo­
wej izolacji męczy, a nawet rodzi kon­
flikty.

Przez wiele lat Irena nie pracowała.
- Najważniejsze dla mnie były dzie­

ci i zadbany dom - mówi.
Przez pewien czas starczało pienię­

dzy, choć były i trudne okresy. W cią­
gu 19 lat małżeństwa tylko dwa razy 
byli na wczasach: nad morzem i na 
Mazurach. Chcieliby, oczywiście co 
wakacje, ale to nie mieściło się już w 
budżecie domowym, choć Marian pra­
cuje jako górnik przodowy. Starali się 
tylko zapewnić odpowiedni poziom 
życia dzieciom - wiedzą, że to już po­
wód do radości. Prawic nigdy nie ku­
pują alkoholu. Częściej książki, które 
właśnie Marian lubi pieczołowicie wy­
bierać.

- Tak, by dzieciom pomogły w roz­
woju i nauce - mówi.

Po 12 latach małżeństwa kupili 
„malucha”. Ułatwił życie, ale teraz - 
już wysłużony - coraz częściej zawo­
dzi. Przed dwoma laty, gdy równo­
cześnie pojawiły się trudności na ryn­
ku pracy, stanęli wobec konieczności: 
Irena musi zacząć zarabiać, bo prze- 
staje starczać od pensji do pensji.

Dostała pracę w sklepie. Z początku 
wydawało jej się, że - przyzwyczajona 
do innego trybu życia - zagubi się w 
obowiązkach. Dziś stwierdza:

- Nie jest tak żle. Teraz chcę jedne­
go - żeby mąż nie wracał na dół. To 
byłby znów codzienny niepokój.

BARBARA 
POHEMBA- WOLKO IVA



Wesołego 
Alleluja

Fragment książki ks. Klemensa Ko- 
syrczyka: „Gawędy Stacha Kropicie- 
la”, Nakładem Kurii Metropolitalnej, 
Katowice 1994, s. 351.

śmioli my sie skirz tego płaczu. Łzy 
sie wylywało jak groch, a nie było o 
co - widzioł to świat?

Popołedniu ociec wybierali sie do 
spowiedzi (my wszyjscy już byli we 
strzoda) a dzieci większe zabierały sie 
do robienia kroszonek. Nojpierw sie 
farbiło jajca cebulom i roztomajtymi 
inkszymi siółkami, a potem sie wy- 
szkrobywało roztoliczne piykne rze­
czy na skorupie. Jak sie wydarzyło, to 
czasem sie wszystkie ciotki i somsiad- 
ki dziwowały takiej kroszonce. Nieroz 
sie nos filge trzymały, bo my tyż i ja­
kie głupstwa wypisowali na kroszon­
ce. Bez tyn przykłod: „Oto jajko, co 
chciało być mądrzejsze od kury", abo 
inksze jakie mądre przysłowie, co sie 
do „Drogi do Nieba” nie nadawało. 
Ale troszka my sie z tym kryli, bo 
ociec krzywo patrzeli na takie nie- 
zbożne poczynania. Ogromnie sie cie­
szą, że tyn piykny, polski zwyczoj z 
kroszonkami abo tyż - jak to padajom 
- pisankami po dziś dzień sie na Ślą­
sku utrzymoł. (...)

Kole piątej popołedniu matka do­
wali mi do koszyka ze wszystkich 
wielkanocnych potrow po troszku i 
leciołech z tym do kościoła na poświę­
cenie. Ludzie ustawiali sie w kościele 
w szpalerze, a ksiądz szli bez cołki 
kościół i kropili i błogosławili przy­
niesione dary Boże. Padali my tyż na 
to: „poświęcenie szołdry”. W inkszych 
stronach Polski pono księża chodzom 
w Wielko Sobota pokarmy wielkanoc­

ne święcić od chałpy do chałpy, choć­
by po kolędzie, ale u nos na Śląsku - 
za mojej świętej pamięci - tego nie 
było. A ktoby to był spowiedzi słu- 
choł?!

Jak sie przyszło z kościoła dodom, 
to już była Wielkanoc całom gębom. 
W kuchni i w izbie czyściutko i porzą­
dek taki, aże w oczy szczypało (bez to 
sie tyż pado, jak sie chce komu miesz­
kanie pokwolić: „mocie posprzątane, 
choćby w Wielko Sobota”), a na stole 
stoła miska z kroszonkami, a błysz­
czały sie wszystkie z dala, bo były 
piyknie skórkom od szpyrki wytarte. 
A woniało w całej chałpie, że ajeje!

A na wieczór wyciągało sie te nowe 
oblycze, co sie zawsze na Wielkanoc 
dostowało (matka nom tłumaczyli, że 
te nowe oblycze mo nom przypomi­
nać, że na Wielkanoc momy i dusze 
nasze ubrać w nowo szata - łaski 
uświęcającej), wszystko sie pieknie 
ukłodało na stołku kole łóżka, żeby 
rano nie trza było szukać i żeby łostu- 
dy nie było.

A na drugi dzień rano zwony zwo- 
niły nojpiekniej w całym roku. Zmar­
twychwstanie obcnodziło Sie u nas za­
wsze rano, w niektórych parafiach już 
w sobota wieczór. Przy procesyji re­
zurekcyjnej nasi ociec mieli wielki ho­
nor, bo śmieli nieść ta rubo wielka­
nocne świeca z tymi pięcioma 
gwoździami. (...)

STACH KROPICIEL
Nie mocie pojęcio, co sie robiło na 

świecie, jak przychodziła Wielkanoc. 
Zdało sie, że sie nom łebkom cołki 
świat w niebo przemienio. Aże my sie 
trzęśli z niecierpliwości i z czekanio 
na to Zmartwychwstanie. Chnetbych 
pedzioł, że Wielko Sobota to było dlo 
nos bąkolów jeszcze większe święto, 
jak sama Wielkanoc. To tak poniekąd, 
jak kożdo sobota popołedniu przeży- 
womy już zwyczajnie ta niedzielna ra­
dość, że potem i sama niedziela ani 
tako piykno nie jest.

Wielko Sobota! Bożyczku kochany, 
co to za cudowny dzień! Rano wczas 
dopadło sie bańki albo zbonka z wo­
dom i leciało sie do kościoła, że ani 
dziołcha z takom uciechom nie leci na 
muzyka. Zdało sie, że nogi potracymy. 
A tam przed kościołem ministrancio 
ogień robili! (...)

A jak potem na Gloria poezii zwo- 
nić, jak księżoszek poezii z organis­
tom Alleluja wyśpiewować, coraz to 
wyżej, to w tym momencie wchodziła 
człowiekowi do serca Wielkanoc i już 
stąd nie wyszła, aż za pora dni.

Jak sie przyszło dodom, matka koż- 
demu z nos dowali napić sie po jed­
nym łyku święconej wody; ale przed 
tym musioł sie kozdy pobożnie prze­
żegnać. A potem - wio z kołoczami do 
piekarza! A pieklimy zwyczajnie 
sześć blach: trzy z posypkom, jedyn z 
syrem, jedyn z makiem, a jedyn z ink- 
szym jakimś słodkim marasem. (...)

W doma nos zaś zaprzągli do tarcia 
krzonu. Spłakali my sic przy tym, aże 
spłakali, a jeszcze więcej ześmioli; a „Kroszonki” śląskie ze zbiorów Muzeum w Gliwicach
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Szczęsna ziemio kościołów, kopalń i kominów, 
Szczytna między ziemiami z córek twych i synów, 
Śląsko, gniazdo Piastowskie! Choć cię wieszcz Wincenty 
Sławny z pieśni Ziem polskich nic opiął, ty święty 
Jesteś wiary przytułek, ty twych skarbów plony 
Śleszpo rzekach i morzach do chat, miast, na trony. 
Ty wradzasz w dzieci twoje skarb wiary i męczeństwa, 
Twoim synom zawdzięcza ojczyzna zwycięstwa.

KS. NORBERTBONCZYK 
fragment poematu „Góra Chełmska”
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